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Nr. 213. Inowrocław, wtorek 16 września 1902. Rocznik X.
Przegląd polityczny.

W obozie hakatystów zapanował dziś za­
męt i niezgoda. Hakatystom udała się wielka 
uroczystość w Poznaniu. Miała ona połączyć 
i w jeden skuć łańcuch wszystkie stronnictwa 
niemieckie: liberałów, postępowców, socyalistów, 
konserwatystów a nawet katolików niemieckich 
i poprowadzić do walki przeciw żywiołowi pol­
skiemu. Hakatyści tak samo, jak ich przodkowie 
Krzyżacy, mieli szczerą chęć powiązać się żela­
znym łańcuchem, ażeby raczej poledz na polu 
walki, jak polegli Krzyżacy pod silnemi cięciami 
Władysława Łokietka i jego rycerzy' na polach 
kujawskich, pod Plowcami lat. temu pięć­
set siedemdziesii}t Jeden, 27 września. Na­
dzieje hakatystów zawiodły, — stąd zamęt w ich 
obozie i zobopólne zwalanie winy jednych na 
drugich. Łańcuch pękł i poczyna rozprzęgać się 
a potomkowie Władysława Łokietka dotrzymują 
placu a nie polegli na polu walki.

Pierwszy' hetman dzisiejszych szeregów krzy­
żackich, »Koelnische Ztg.« zarzuca hakatystom, 
że oni to winni, iż uroczystości poznańskie nie 
wydały tych owoców, jakich było można się spo­
dziewać po tej wojennej kampanii w Poznaniu. 
Pocóż było chełpić się przed światem — tak 
wola »Koeln. Ztg.« — i zapewniać go, że na zje­
ździć w Rewlu zupełne nastąpiło porozumienie 
pomiędzy dwoma monarchami, po cóż było przy- 
więzywać tak wielką wagę do obecności Rosyan 
w Poznaniu, pocóż było oficerom rosyjskim da­
wać kwaterę w Bazarze poznańskim, nad którym 
przecież rozciągnął bojkot hakatyzm? Nie jest 
bez winy i organ hr. Buelowa »Nordd. Allg. 
Ztg.«, która w swym komunikacie wzięła w obro­
nę przedstawicieli Rosyi przed oszczerstwami ga­
zet niemieckich«.

Czy ten głos arcymistrzyni hakatyzmu nie 
dowodzi, że w jego obozie zapanował zamęt, 
kiedy jedni na drugich zwalają winę za klęskę 
poniesioną w Poznaniu.

W tym samym mniej więcej duchu odzywa 
się także glos hakatystycznej »Schlesische Żtg.« 
i przyznaje, że Niemcy zawiodli się w swych na­
dziejach, licząc na przyjaźń rosyjską. Półurzę- 
dowy organ ślązki tak mniej więcej pisze: »Gdyby 
Petersburg był zażądał, ażeby oficerowie rosyjscy 
oświetlili długi front Bazaru, byliby musieli to 
uczynić. Przecież Bazar leży tuż naprzeciwko 
muzeum, gdzie się odbywały uczty. Urząd miej­
ski wzdłuż całego frontu kazał palić pochodnie 
naftowe, żeby ciemności Bazaru oświetlić .

»Czy Rosyjanie, pisze hakatystyczna »Deutsche 
Ztg.«, z Polakami się bratali i śpiewali z nimi 
pieśni polskie, nie wiemy, dość, że kupowali 
tylko w polckich składach, a gdy do nich 
przemawiano po niemiecku, żądali obsługi pol­
skiej, jak w Warszawie. Berlińskie pisma dono­
szą, że wobec wszystkich grzeczności podczas 
parady i capstrzyku, generał Czertkow stał szty­
wny i robił wrażenie nudzącego się człowieka, 
który nie przybył z własnej woli. Nawet gdy 
para cesarska tak bardzo go wyróżniała, nie 
rozjaśniło się jego oblicze... W »Wiener Caffe 
podsłuchano leż oficerów' rosyjskich, jak potę­
piali pruską politykę antypolską«.

Z tych głosów dwóch gazet wysnuwa »Koln. 
Ztg.« ten wniosek, że owo oświadczenie »Nordd. 
Allg. Ztg.« jest słabe, a zaprzeczenie »Agence 
Russe« o »braterstwie broni«, nie stwierdza wiel­
kiego ciepła w stosunku niemiecko - rosyjskim. 
-Bądź co bądź — pisze dalej »Koln. Ztg.«, — nie 
możemy się uskarżać na zbyteczną grzeczność 
rosyjską... i tnusimy przyznać, że Iłosya nie była 
w spotkaniach tych stroną szukającą. Powinna 
się była »Nordd. Allg. Ztg.« hamować w swych 
wyrażeniach, żeby świat nie odniósł wrażenia, że 
zapomniano dziś o słowach Bismarcka: »nie ubie­
gamy się za nikim«.

»Ubolewać rzeczywiście trzeba nad kierun- 

kiem tej naszej niemieckiej polityki. Za gorli­
wość hakatystów pokutować muszą wszyscy 
Niemcy. Spodziewali się oni, że przybycie ofice­
rów rosyjskich do Poznania zada »szacha« Po­
lakom a tymczasem inaczej się stało, Polacy dziś 
tryumfują«.

»Köln. Ztg.« przypomina sobie nawet piękną 
sentencyą wielkiego poety niemieckiego Schiller’a: 
»Das ist der Fluch der bösen That, dass sie 
fortzeugend, Böses muss gebühren« — jest to 
klątwa złego czynu, że krzewiąc się dalej, same 
złe owoce rodzić musi.

»Jeżeli z tej drogi nie zejdziemy, kończy 
»Koeln. Ztg.' — wytworzymy wtedy węzeł gor­
dyjski, który chyba mieczem rozcinać będzie po­
trzeba. Jest jeszcze czas do odwrotu, ale zacho­
dzi pytanie, czy Niemcy znajdą w sobie tyle ener­
gii, jak za czasów księcia Bismarcka, który wy­
cofał się z kulturkampfu« — ma to znaczyć, że 
poszedł do Kanossy i ukorzył się przed Ojcem 
św., Papieżem Leonem XIII.

Tyle »Köln Ztg.« Czyżby rzeczywiście miał 
ten hetman hakatyzmu trąbić do odwrotu? Bądź 
co bądź, nie łudźmy się. Polityka pruska po­
zostanie jedna i ta sama. Czy jej pochód odby­
wa się forsownie, czy z przystankami, zmierza 
ona do jednego i tego samego celu, a jest nim 
zniszczenie w nas Polakach ducha narodowego. 
Czy do nas się uśmiechają, czy smagają biczami, 
nie stanowi to różnicy. Pozwolono nam zacho 
w:ić tradycye i wspomnienia przeszłości, ale ger- 
manizacya pójdzie dalej swoim trybem. Na to 
musimy bye przygotowani i pracować, iżbyśmy 
nie zatonęli w zalewającem nas morzu nie- 
mieckiem.

Nikt z nas wiedzieć nie może, jakie podjęte 
zostaną środki ku złamaniu siły naszego ducha. 
Hakatyzm nie myśli wcale kapitulować. Jak ha­
katyzm w Austryi, tak i u nas podnosi on hasło: 
»Los von Rom« — precz z Rzymem ! Hakatyści 
pruscy marzą o nowym kulturkampfie, ale pragną 
dzisiaj wciągnąć do niego katolików niemieckich. 
Hakatystyczna -Tägl.'Rundschau zamieszcza na­
desłany jej przez dr. Heidenhaina z Malborga 
pismo, w którem tenże nowoczesny krzyżak woła 
na całe gardło -Los von Rom-! Radzi on kato­
likom niemieckim pogrozić Rzymowi wystąpie­
niem z Kościoła katolickiego, jeżeli Stolica Apo­
stolska nie przyłoży ręki do germanizacyi i zła­
mania polonizującego (?) Niemców katolików du­
chowieństwa polskiego.

»Polski kapłan — pisze ów Krzyżak malbor- 
ski mocą swej powagi i wpływu polonizuje w do­
mu, kościele a nawet na cmentarzu, gdyż urąga 
boleści powinowatych niebożczyka, krzepiąc ich 
niby słowami pociechy w polskim, niezrozumiałym 
dla nich języku. Najwięcej pod narodowym 
względem pożałowania godną jest dziatwa nie­
miecka, którą gwałtem wpychają katoliccy księża 
polscy do polskiego oddziału przygotowawczego 
do sakramentów świętych. Giną przez to tysiące 
dziatek niemieckich wskutek takiego gwałtowne­
go polonizowania, lepiej zaś nie będzie dopóty, 
dopóki rząd nie wyda praw, któreby niemieckim 
katolikom zapewniły niemiecką spowiedź i niemie­
ckie przemowy podczas przystępowania do sakra­
mentu ołtarza.«

Tyle ów Krzyżak malborski. Są to dawne i 
tyle razy ponawdane oszczerstwa, rzucane na du­
chowieństwo polskie. W tej oszczerczej gadani­
nie krzyżackiej to tylko jest nowem, że nakłania 
ona rząd pruski, ażeby wydal nową antypolską 
ustawę, któraby zapewniała niemieckim katolikom 
spowiedź niemiecką i mowę niemiecką w czysto 
polskich parafiach.

Krzyżak malborski nie potrzebnie się trudził, 
bo już dzisiaj brzmi ta mowa niemiecka w ko­
ściołach tych parafii polskich, w których kilku 
osiadło Niemców katolików, nic biorących wmale 
udziału w nabożeństwie. Czy owa żądana 
ustawa antypolska zostanie przez sejm pruski

uchwaloną, czy nie, nie zmieni to stanu rzeczy i 
jak i dziś, tak i nadal wymierzone będą ataki ha- 
katystyczne pod hasłem germanizacyi przez Ko­
ściół.

Nie łudzimy się zatem, iżby hakatyzm nie­
miecki miał uszanować wolą cesarza, którj' w swej 
mowie poznańskiej zadał kłam tym wszystkim, 
którzy głoszą, że Polakom chce się w Prusach 
odbierać religią katolicką. Hakatyści dobrze wiedzą, 
że!gdyt>y Polacy w kościele poczęli wznosić modły 
do Boga w niemieckim języku, łatwo by ich było 
potem przeciągnąć do protestantyzmu. Germani- 
zacya a protestantyzm to dwaj rodzeni bracia, 
jak to czasu swego powiedział prawy i uczciwy 
katolik niemiecki poseł Schorlemer z Alstu. Broń­
my się przed wciskaniem się niemczyzny do 
kościołów naszych polskich, ażebyśmy nie postra­
dali wiary naszych przodków, gdyż postradawszy 
ją, zostaniemy Niemcami — i protestantami, jak 
tego dowodzą historya i codzienne doświadczenia.

Wzmacnianie sił wrogo nam 
usposobionego żydowstwa.

Pod powyższym tytułem zamieszcza »Kuryer 
Poznański« pismo, -jakie mu nadesł jeden z pol­
skich obywateli Poznania.

Ponieważ poruszona w tym piśmie sprawa 
żydowska dotyczy wszystkich miast i miasteczek 
naszych, w których żydzi dominującą odgrywają 
rolę w dziedzinie życia naszego ekonomicznego, 
przeto podajemy artykuł »Kur. Pozn.« pod rozwa­
gę naszych czytelników.

»Ze względów politycznych jest dla nas wiele 
źródeł dochodów zamkniętych. Ten fakt, że prócz 
rólnictwa dostarcza nam tylko rzemiosło i handel 
środków do życia, a dalej’i drugi fakt, że haka­
tyści bojkotują nasz przemysł i handel — te fa- 
kta powinny w nas wzbudzić zmysł zachowawczy 
a pojawi on się wtedy, kiedy grosz polski nie do­
stanie się bez potrzeby do obcej kieszeni.

Nie dosyć jednak zapisać te fakta. Nam po­
trzeba jak najczęściej uprzytomniać sobie ich na­
stępstwa i stawiać przed oczy stanowisko, jakie 
żydzi w dzielnicach polskich w zaborze pruskim 
wobec społeczeństwa naszego zajęli i dotąd zaj­
mują.

W rozumieniu żyda jest bliźnim tylko żyd. Nie 
głoszą żydzi, wprawdzie publicznie takiej zasady, 
lecz przeprowadzają ją konsekwentnie w życiu. 
Potrzeba im jednakże pozorów, jakoby i in­
nym byli życzliwi; stąd widzimy ich okazują­
cych poszanowanie sile, kłamiących miłość potę­
żnym, udających miłych rządowi patryotów. Po­
litykę rządu wobec nas Polaków uważają żydzi 
za swoją. •

Wiedząc, jaką potęgą w przeprowadzeniu ce­
lu jest prasa, wyzyskują ją jak najmocniej, byle­
by nas zohydzić, byle rozdmuchać przecim tiam 
nienawiść, byleby popchnąć rząd do ostrzejszego 
występowania przeciwko nam.

Podsuwają wszelkim naszym czynnościom 
nieprzyjazne pobudki; fałszują z naszą krzywdą 
historyą, zohydzają nasze narodowe i kościelne 
powagi i dalej i dalej, byle tą drogą wyjść na 
miłych rządowi »patryotów.«

Gdyby się po ich woli dziać miało, nie byłby 
do dziś dnia ustał tak nazwany »kulturkanipf«; 
ich gorącem życzeniem, jest wzniecić go i dzisiaj.

Widzimy ich w roli propagatorów szkól s y - 
multannych, jako zdolnych przyczynić się do 
osłabienia w dzieciach naszych ducha katolickie­
go i do wynarodowienia.

Widzimy ich w radach miejskich głosujących 
za wszelkiemi wnioskami, mającemi osłabienie nas 
Polaków na uwadze.

Widzimy ich wreszcie jako pomocników ko- 
misyi kolonizacyjnej. Najwięcej zaś wrogie ku 
nam usposobienie okazują ci z pośród nich,
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którzy się jako ochrzeeni dostali na wyższy
urząd.

Oto stósunek żydowstwa do nas. Polaków ; 
oto ich ku nam usposobienie ! W żadnych wa­
runkach nie należałoby takiej sytuacyi lekcewa­
żyć ; najmniej zaś w położeniu narodu bojkoto­
wanego przez wpływowe czynniki we wszy­
stkich dziedzinach zarobkowania. Czyż chcąc 
żyć, chcąc się ostać, nie należało wyciągnąć z ta­
kich danych dla siebie odpowiednich konse- 
kwencyi ?

Czy omamieni, czy sugestowani, czy zaślepie­
ni, dość, że omijamy firmy polskie i dajemy za­
robek żydom.

Patryotyczne jednostki, bolejąc nad tem, po­
dają do pism publicznych o tem wiadomość i są­
dzą, że w najbliższej przyszłości będzie lepiej, 
tymczasem firmy żydowskie cieszą się jak dawniej, 
tak i teraz licznem poparciem polskiej klienteli. 
Mimo, że mamy dosyć firm polskich, sprzedają­
cych towary bławatne i płótna, towary krótkie, 
garderobę, meble, porcelanę, szkła, cygary, towa­
ry masarskie i t. d., mimo, że tam jost bogaty 
wybór, ceny przystępne, obsługa uprzejma, to je­
dnak tak wielu z nas okazuje im nieżyczliwość, 
niezaufanie.

Mamy w Poznaniu (i po innych miastach, jak 
np. w Inowrocławiu Przyp. Red.) żydowskie han 
dle towarów bławatnych i gardoroby męskiej, które 
trzy czwarte swych zbiorów rocznych zawdzięcza­
ją Polakom, jak się właściciele ich sami z togo 
chełpią i jak to ich personal potwierdza.

Mają oni pewne tak nazwane »wabiki«, które 
często niżej ceny zakupna polecają.

Kupujący bez potrzeby u obcych zadają do­
tkliwy cios całemu naszemu społeczeństwu. Któż 
bowiem ma popierać nasze instytucye, kto ma 
płacić składki na potrzeby narodowe, jeżeli po­
pieraniem żydów osłabiamy materyalnie kupca i 
przemysłowca rodaka.

Czyż żydzi są członkami naszego Towarzy­
stwa Pomocy naukowej, czyż żydzi popierają 
składkami nasze czytelnie ludowe i t. d.?

A do jakich sfer zaliczają się zasilający kasy 
żydowskie? O, nie same włościanki i rzemieślni- 
czki widzimy w tych szeregach ! Mamy panie 
mecenasowe, doktorowe, bogate kupcowe, których 
mężowie dorobili się na rodakach majątku, a o- 
kazują dziś większą życzliwość nieprzyjaciołom 
naszych ideałów, naszych instytucyi, niż tym, do 
których po składki na cele nasze pukamy.

U nas nie ma jeszczo zdrowej opinii, dla te­
go zachodzi takie kompromitujące nas zbaczanie 
od zasady solidarności. Szerzmy więc uczciwą 
myśl, szerzmy zasady bratniej życzliwości, sze­
rzmy zdrową opinią !«

Myśmy już niejednokrotnie w tej żywotnej 
dla nas kwestyi głos zabierali i wkrótce jeszcze 
silniej go podniesiemy.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
Wracamy ponownie do tej smutnej sprawy 

słowiańskiej, która i nas Polaków jako histo­
rycznie najstarszą gałąź szczepu słowiańskiego 
zajmować musi.

Rzeczą jest także wielce ciekawą, jak na ten 
dzisiejszy zatarg chorwacko-serbski zapatruje się 
Rosya, której, jako najpotężniejszemu państwu 
słowiańskiemu, ta kwesty a chorwacko serbska 
obojętną być nie może.

Urzędowe pisma rosyjskie podają tylko gole 
fakta, natomiast roztrząsają tę sprawę, niestety, 
z stanowiska religijnego, co jest błędem, gdyż 
ma ona jedynie podkład narodowościowy. W tych 
zaburzeniach zagrzebskich nie odgrywała roli 
pobudka religijna, ale wyłącznie narodowościowa. 
Chorwaci są katolikami, ale szanują także inne 
wyznania. Nie obchodzi więc ich ten fakt, że 
Serbowie są schizmatykami, tylko pragną, ażeby 
Serbowie nie odmawiali im nazwy narodu, który 
ma swą historyą i w przeszłości swej jako samo­
istny występował naród.

Tymczasem prawie wszystkie gazety rosyj­
skie, stanąwszy na stanowisku schizmy kościel­
nej, biorą w obronę Serbów i nie przyznają słu­
szności Chorwatom.

»Nowoje Wremia« zapytuje, co pragną osię- 
gnąć Chorwaci: czy zamierzają urzeczywistnić 
swe dziwne żądanie, mocą którego istnieją tylko 
Chorwaci (ten zarzut jest nie słuszny. Przyp. 
Redakcyi), a nazwa Serbów jest tylko jakimś 
bizantyjskim (odszczepieńczym) wymysłem? Czy 
nie mają racyi Serbowio twierdząc, że właśnie 
Chorwaci są Serbami odszczepieńcami, oderwa­
nymi od szczepu słowiańskiego ? Serbowie mają 
słuszność już dla tego, że na południu-zachodzie 
słowiańszczyzny stanowią przeważną większość«.

Znany czytelnikom polskim rosyjski polityk, 
pod przybranym nazwiskiem, Nestora. Ten to 
w artykule swym, umieszczonym w »Nowoje 
Wremia«, oblicza, że jest siedem milionów pra­
wosławnych Serbów rozrzuconych w kilku pań­
stewkach słowiańskich na półwyspie bałkańskim, 
podczas gdy w Istryi i Dalmacyi jest tylko 700 
tysięcy Chorwatów! w Chorwacyi i Sławonii 1 mi­

lion 300 tysięcy, w Bośnii 700 tysięcy. Ludność 
też serbska jest wedle p. Nestora znacznie sil­
niejsza od chorwackiego pod względem ekono­
micznym.

Chorwaci — pisze daloj Nestor — zarzucają 
Serbom, że nie idą z nimi ręka w rękę w poli­
tyce wewnętrznej, dzięki czemu w Chorwacyi 
rządzą Węgrzy, a w Dalmacyi mniejszość wło­
ska. Serbowie zaś odpierają ten zarzut prześla­
dowaniem szkół serbskich przez Chorwatów 
i usuwaniem ich alfabetu — kirilicy. Oczy zaś 
Serbów są zwrócone na niozależną Serbią i Czar­
nogórę, a te dążenia ku tym ościonnyin państew­
kom nie mogą się też podobać Chorwatom. 
Wzmocnienie Serbów musiałoby położyć kres 
dążeniom do utworzenia państwa wiolkochorwa- 
ckiego, które jest ideałem politycznym Chor­
watów.

Według p. Nestora Chorwaci powinni się po­
godzić z losem i porzucić te dążenia. Powinni 
uznać, »że są tylko zachodnią gałęzią wielkiego 
plemienia serbskiego i że zbawienie ich polega 
na połączeniu się z Serbami« i »ich ideałami sto- 
wiańskiemi«. Powinni pamiętać, »że mówią naj­
czystszym serbskim językiem, żo lud chorwacki 
niczem, ani obyczajami, ani zewnętrznym wyglą­
dem nie różni się od ludu serbskiego- .

Na takie żądania odpowiadają —wciąż we­
dług p. Nestora — Chorwaci: ».Jakżeż to? A po- 
cóż w ciągu sotok lat podlegaliśmy władzy rzym­
skich Papieży? Pocóż patrzyliśmy przoz palce, 
jak powoli odbierali od nas nasz obrządek sło­
wiański ? Pocóż nareszcie wybieraliśmy sobie 
królów węgierskich i cesarzy habsburskich? Po 
co oswobodziliśmy Wiedeń? Na cóż czerpaliśmy 
z krynicy kultury łacińskiej i niemieckiej, jeżeli 
nie po to, aby zwycięsko nieść je na wschód, na 
Bałkany?« Dalej dowiadujemy się o tragicznom 
jakoby położeniu Chorwatów, którzy zawsze prze­
lewali krew w imię cudzych interesów.

Jak widzimy, p. Nestor, widzi przyczynę 
wszystkich klęsk i waśni słowiańskich w katoli­
cyzmie. Cytowany autor pragnie zapewne szczę­
ścia zarówno Chorwatów, jak Serbów. Czyby 
w takim razie nie było odpowiedniem pozostawić 
w spokoju wiarę, jeden z najdroższych dobytków 
cywilizacyjnych narodu ?

»Nowosti«, chociaż takżo utrzymują, że »rzym­
ski katolicyzm nałożył swoje piętno na Słowian 
zachodnich i uczynił ich wrogami Słowian wscho­
dnich i południowych, którzy pozostali wierni 
kościołowi prawosławnemu«, równocześnie stwier­
dzają, iż »należenie do jednego i tego samego 
kościoła nie przeszkadzało nigdy zatargom. Tak 
n. p. Czesi byli w niezgodzie z Polakami, Serbo­
wie z Bułgarami itd. Zdaje się, że źródło złego 
loży w samym charakterze narodów słowiańskich. 
Mają one separatyzm (oddzielanie się) we krwi«.

Bardzo trafną uwagę dotyczącą sporu serb- 
sko-chorwackiego znajdujemy w »Birż. Wied.«. 
Czytamy tam. co następuje: »Przepaść między Ser­
bami a Chorwatami została wykopana stopniowo i 
wyłącznie na gruncie czysto politycznych marzeń — 
innego odpowiedniego wyrazu nie można tu znaleźć, 
ponieważ terytorya, do którego rości pretensye 
wielka Serbia i które kwestyonujo jej wielka 
Chorwacya, znajdują się tymczasem w posiadaniu 
cesarstwa naddunnjskiego«. Jest to zatem kłótnia 
o skórę niedźwiedzia, który jeszcze biega po 
lesie. Jednakże jest rzeczą charakterystyczną, że 
właśnie takie niedoścignione dążenia i ideały wy­
wołują najzacieklejsze, najzjadliwsze spory, pod­
czas gdy praca około drobnych zadań prakty­
cznych życia codziennego działa zawsze uspoka­
jająco i w charakterze spójni.

Nie wchodzimy w rdzeń sporu serbsko-chor- 
wackiego, nie zamierzamy bronić dzikich wybry­
ków ludności chorwackiej, musimy jednak zwró­
cić uwagę na to, że spory współczesne pomiędzy 
Słowianami nigdy nie przybierałyby takich roz­
miarów, gdyby nie interweneye z zewnątrz. Szczę­
ście i interesy plemion słowiańskich stały się 
jedną z igraszek dyplomatycznych. Żeglując 
niemi w zatargani) międzynarodowych, podnieca­
jąc namiętności, mocarstwa europejskie mają na 
oku oczywiście tylko własne cele. Jeżeli kto, to 
Słowianie południowi mają prawo westchnąć po­
bożnie: »Boże broń nas od naszych przyjaciół, 
bo z nieprzyjaciółmi sami sobie damy radę«.

Te rozsądne słowa giełdowej gazety rosyjskiej 
wziąć sobie powinniśmy do serca i my Polacy a nie 
oglądać się za pomocą obcych mocarstw i u nich 
szukać pomocy. Szukaliśmy tej pomocy od czasów 
konfederacyi Barskiej aż do niedawnych czasów. 
Stroiliśmy niedawno nawet, uinizgi do Prusaków 
tak samo, jak w r. 1791, kiedy to nasi mężowie 
stanu tworzyli w r. 1787 konstytucyą i spierali 
się z sobą, czyje przymierze będzie korzystniejsze 
dla Polski, pruskie, czy francuskie, czy też ro­
syjskie.

Dzięki Bogu, żo w końcu przyszliśmy do 
przekonania, że odrodzenia i ocalenia narodu 
trzeba szukać w silach własnych. Na tej też 
drodze nie zmogą nas i najpotężniejsze, najbru- 
talniejszo siły. Narody chrześcijańskie nie giną 
już dzisiaj, byle tylko pamiętały na słowa rze­

czywiście wielkiego naszego męża stanu, Staszyca, 
żo upaść może i naród wielki, ale zginąć, rozpły­
nąć w innym państwie i narodzie tylko nik­
czemny. ______ __________

Walne powiatowo zebranie Kolek rolniczych 
w Mogilnie.

Wczoraj w niedzielę dnia 14 września r. b. 
odbyło się w Mogilnie przy nador licznym udziale 
członków oraz gości Walne zebranie Kółek rol­
niczych odnośnego powiatu na sali prałackiej.

O godzinie 4tej po południu zagaił obrady 
czcigodny ks. Prałat Wawrzyniak staropol- 
skicm pozdrowieniem: »Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus!«, a powitawszy w serde­
cznych słowach Szan. Patrona, p. Józefa Chła­
powskiego z Rzegocina, prezesów Kółek, 
członków i gości, dat krótki pogląd na działal­
ność i rozwój Kółek całego powiatu w okresie 
ubiegłym. Dowiedziano się, żo gdzie prezesi lub 
kilku członków łożą gorliwych starań około Kó- 
lek rolniczych, tam sprawa dobrzo się ma z ich 
działaniem i rozwojom.

W T rzemosznie Kółko rolnicze odżyło 
i skrzętnie zabrało się do pracy. W N i ostron- 
n i e założył X. Prałat Wawrzyniak, jako wice- 
patron nowe Kółko rolnicze, do którego wsląpiło 
zaraz 38 członków. Kółko rolniczo w Strzy­
żewie K o ś c i e 1 n e m pomimo starań swogo 
prezesa nie rozwija się należycie, wskutek obo­
jętności i wygody swych członków, a Kółko rol­
nicze w Orchowie nie rozpoczęto swych 
czynności. Chciano założyć Kotko rolnicze w 
Trlągu, ale odstąpiono od tego zamiaru, skoro 
gospodarze oświadczyli gotowość przychodzenia 
na zebrania Kółka w Mogilnie. Wogóle Kó­
łek rolniczych jest w tutejszym powiecie 10.

Na wniosek czcigodnego X. Prałata Wa­
wrzyniaka, wybrano przewodniczącym zebra­
nia p. Patrona Kółek rolniczych J. Chłapow­
skiego, który poprosił do pióra p. O h r z a -i 
nowskiego z Gozdawy, poprzednio zwróci­
wszy się do zgromadzonych z powitaniem, które 
z serca wypływając, trafiało do serc słuchaczy.

Szanowny przewodniczący wyraził swą ra­
dość, iż w tym roku członkowie Kółek liczniej 
się zebrali, aniżeli w roku przeszłym, że nietylko 
gospodarze, ale także wielu z obywateli i inteli- 
gencyi miojskiej przybyło na posiedzenie, stwier­
dzając tem swą zgodność z pracami i celem Kó­
łek rolniczych. Może być — zakończył p. Patron 
— że członkowie jeszcze nie przyzwyczaili się li­
cznie uczęszczać na posiedzenia Kółek tutejszego 
powiatu, z których dwa pozostają w letargu, - 
przyznać jodnak trzeba, że troszczą się o swe gospo­
darstwa, pomimo 2 lat nieurodzaju subhast było 
mato, co jest dowodem, że gospodarze umieją 
oszczędzać i dają sobie radę w ciężkich czasach. 
Jost to bezwątpienia zasługą Kótek rolniczych, 
którym członkowie wiolo zawdzięczają. Oby 
i dzisiejsze Walne zebranie dobre przyniosło ko­
rzyści i dobro wydało owoce na przyszłość!

Porządek obrad został następnie przyjętym ; 
ławnikami byli: pp.. H e r b s t z Strzyżowka, 
Chojecki z Kozłówka, Dziembowski z 
Sosnowca, Tomaszewski z Wilkowa.

Odczyt p. T o m a s z e w s k iego : »0 hodo­
wli świń« dobrze opracowany, bardzo się 
wszystkim podobał. Prelegent ograniczył się na 
podaniu reguł, jak się obchodzić od samego po­
czątku z hodowaniem prosiąt, polecał przede- 
wszystkiem porządek, czystość paszy, świeżo po­
wietrze i chlewy, chłodne latom, a ciepłe zimą. 
Dalej na zakończenie podał prelegent kilka cen- 
hych uwag co do zapobiegania chorobom. Wy­
kład p. Tomaszewskiego jost o tyle je­
szcze cenniejszym, że opiera się na wynikach 
wziętych z własnego doświadczenia.

Prelegentowi podziękowano oklaskami i po­
wstaniem z miejsc.

W dyskusyi nader ożywionej przemawiali p. 
Patron Kółek roln., dalej p. Chrzanowski 
z Gozdawy, który polecał zamiast koryt cemen­
towych lub drewnianych, koryta opatrzone po­
lewą (glazurowane), łatwe do wyczyszczenia i ra­
dził szczepienie najprzód prosiąt przeciw pomo­
rowi, a potem dopiero przeciwko czerwonce; da­
lej przemawiali pp. gospodarz Kołodziecki 
z Zielina, gospodarz Chojecki z Kozłówka, 
Dziembowski z Sosnowca, Herbst z Strzy- 
żewka, S z u 1 c z e w s k i z Lubinia, dr. Szum­
ski z Mogilna i inni. Dyskusya szeroko prze­
prowadzona wykazała, że zgromadzeni zgadzają 
się na sposób chowania prosiąt i świń przed- 
stąwiony w odczycie, który zostanie umieszczo­
nym w »Poradniku Gospod. ; zgodzono też się 
na zastrzykiwanie szczepionki sposobem Lorenza. 
Szczepionkę dostać można albo od Tzby rolni­
czej, albo wprost od instytutu bakteryologiczne- 
go w mieście Landsberg nad Wartą.

(Dokończenie nastąpi).



DZIENNIK KUJAWSKI

Braku mięsa nie ma, 
tak orzokl minister rolnictwa, p. v. Podbiel- 8 k i, podczas przyjęcia w Dyseldorfie, gdzie się 
odbywa wystawa rolnicza. W ogóle co do bydła 
i owiec, wyjaśniał p. minister w swej przemowie, — 
to llic ma wcale żadnego braku, a p o dro­
żenie cen za trzodę chlewną jest zjawi­
skiem przemijającem, co rok się powtarzającem 
w porze latowej. Jeśli tym razem występuje to 
zjawisko ostrzej, jak zwykle, to przyczyn należy 
szukać w obfitości paszy u rólników (pisaliśmy 
już o tem w osobnym artykule. Red.), i zarazem w ciągłych skargach po w n o j o zę ś c i prasy na brak mięsa, wpływających (?) na 
niejednego rolnika w tym kierunku, że się nie 
spieszy z sprzodaniom trzody. O jakiemkol- 
wiek otwarciu granicy dla dowozu świń 
nie może być z powyżej wyliiszczonycli po- 
wogów ani mowy, już ze względu samego na 
niebezpieczeństwo przeniesienia 
chorób zaraźliwych.

Rząd zatem nie ma najmniejszego zamiaru 
otwarcia nawet na pewien czas granicy dla do­
wozu wieprzy.

Skargi tymczasem nie ustają na drożyznę 
mięsa szczególniej w większych miastach, mia­
nowicie w Berlinie.

W Berlinie odbyło się 17 wieców ludowych 
z udziałem przeważnie warstw robotniczych. Pod­
czas obrad uznano zamknięcie granicy wschodniej 
za jedyny powód niebywałej drożyzny mięsa i 
uchwalono wysianie petycyi podpisanej przez ucze­
stników wieców.

Odbyć się też ma wkrótce wiec kobiecy, na 
którym mieszkanki Berlina uchwalą protest prze­
ciw zamknięciu granicy dla przywozu mięsa z 
Rosyi i załączą podanie cesarzowej Auguście, 
prosząc o przyczynienie się do obniżenia cła na 
przywóz bydła.

Poradnik prawny.
Dla rekrutów waż|ne rozporządzenie, o którem pa­

miętać winni, że karty kwitowe od zabezpieczenia i inwa 
lidztwa mają wartość tylko na czas dwóch 1 a t od 
dnia wystawienia, a więc tracą swą wartość, gdy w prze­
ciągu dwóch lat nie przedłoży się ich policyi do zamienie­
nia albo przedłużenia. Rekruci dobrze zrobią, gdy przed 
wstąpieniem do wojska swoje karty inwalidzkie w biórach 
złożą. Po wystąpieniu z wojska od biorą nowe karty.

Panu M. N. w W. O ile z listu pańskiego wynika, 
chodzi o dług i procent wy skarżony przed 20 laty. Wyrok 
opiewa z pewnością, że winien Pan zapłacić wierzycielowi 
prócz sumy także 6 procent, inaczej nic mógłby bowiem 
komornik procentów wogóle z Pana ściągać. Jeżeli wyrok 
ten został był Panu przed laty doręczony, to stał się on 
prawomocny, a więc nie zaczepialny i remonstrowaó Pan 
dziś nie może.

Stopa procentowa 4 od sta dotyczy tylko tych przypad­
ków, w których co do procentu nie było żadnej umowy. — 
I dziś bowiem musi Pan płacić 6 procent,-; jeśli się Pan do 
tego zobowiąże.

Handel, przemysł i gospodarstwo.
* Wolsztyn. Mistrz rzeźnicki pan Napierał s ki 

sprzedał swój' grunt przy ulicy Kocha właścicielowi powó- 
zek p. Zeidlerowi za 9900 m.

* Rawicz. Grunt na ul. Szymanowskiej nr. 4 sprze­
dał stolarz p. W o j c z e k za 28,500 m. handlarzowi maszyn 
p. Lindnerowi z Jutrosina. 

Ruch w Towarzystwach.
Towarzystwo Młodych Przemysłowców w 

Inowrocławiu.
Zwyczajne zebranie towarzystwa naszego odbę- 

dzio się dziś w poniedziałek dnia 15 września rb. 
wieczorem o godzinie 9-tej w lokalu p. Wróblewskiego.

Na porządku dziennym sprawa roczni u y.
Liczny udział członków oraz gości pożądany. 

Zarząd.
— Towarzystwo muzyczne „Harmonia“ w Ino* 

Wrocławiu.
Dzisiaj, w poniedz., dnia 15 b. m. o godzinie S wiecz. 

lekcy a muzyki smyczkowej. Zarząd.
— Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów 

gnieźnieńskiego i Witkowskiego odbędzie się 
w Gnieźnie dnia 21 września rb.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Politykę ugodową stawiają znów na porządek 

spraw polskich gazety niemieckie. »Śchlesische Volksztg.« 
a więc katolicka i antyhakatystyczna gazeta powtarza pu 
szczońą w obieg przez krakowską »Reformę«, której od­
jęto debit pocztowy, wiadomość tej treści, że miłe przyję­
cie, jakiego doznał Najprzew. ks. Arcypasterz gnieźnieńsko- 
poznański miało wzbudzać w Polakach myśl, ażeby się 
z rządom pruskim jakoś porozumieć. Na czele tych no­
wych ugodowców ma stać znaczna liczba szlachty' ze wsi 
i rozmaite powagi polskiej inteligcncyi po miastach.

Wiftrogodności tej pogłoski daje chętny posłuch pan 
Józef Mycielski z Kobylopóla pod Poznaniem i tak pisze 
do -Kuryera Poznańskiego« :

»Gdy przed kilkunastu laty zmiana kanclerza zdawała 
się zwiastować, że wśród sfer miarodawczych zaświtają 
rozsądniejsze prądy, wtedy część naszego społeczeństwa 
miała nadzieję, że w zamian za czynny a gorliwy udział 
w sprawach ogólnych i za pomocą osobistego zbliżenia się 
do sfer rządowych zdołamy uzyskać sprawiedliwe uwzglę­
dnienie słusznych naszych żadań. Nie brakło wtedy gło 
sów ostrzegających, lecz fale wysoki#wybujałego optymi­
zmu je zagłuszyły.

Nic mam zamiaru zwalczania tutaj ubiegłej polityki 
ugodowej, jako takiej, gdyż nie byłem dostatecznie wtajem­
niczonym w ówczesne rokowania, bym mógł przedmiotowo 
krytykować, — nie należę również do tych, którzy działal­
ność polityczną taksują jedynie wedle rezultatów. Chcę 
nawet przypuścić, że niejeden z żarliwych dziś przeciwni­
ków polityki ugodowej, byłby ją może wówczas popierał,

gdyby wtedy był stał na stanowisku miarodawczem. Za- 
znaozam dalej, że żaden z byłych t. z. ugodowców nie wy­
parł się ani jednego ze słusznych naszych żądań. Nato­
miast stwierdzam, i pragnąłbym, aby ówcześni koryfeusze 
zechcieli to wreszcie otwarcie przyznać, że polityka ugodo­
wa nie przyniosła spodziewanych owoców, a pośrednio 
przyczyniła się do chwilowego obniżenia moralnej wartości 
społeczeństwa.

D »bra i naiwna wiara, jaka wtedy owładnęła umysłami, 
posuwała się niejednokrotnie do objawów służalstwa, który 
nas wystawiał na pośmiewisko przeciwników, a jak sie do­
bitnie, lecz słusznie wyraził swego czasu pan Witold 
Skarżyński, rumieńcem wstydu okrywał lice każdego 
Polaka.

O ile jednak wtedy okoliczności mogły może tłómnezyć 
zaufanie w pożytek polityki ugodowej, o tyle w obecnej 
chwili podobna wiara robi wrażenie wprost śmieszne.

Czyż wyraźna zachęta, jaką nie od dziś doznajo haka- 
tyzm z ust najbardziej’kompetentnych, nic nie znaczy? 
Wyczytaliśmy, że odrębności i tradycye nasze nie mają być 
zatarte, lecz wyczytaliśmy również, że mają być uważane 
tylko za wspomnienia historyczne.

Wiemy i wierzymy wszyscy, że usta, które te słowa 
wyrzekły, przemawiały jedynie na podstawie mylnych, w 
przekonaniu naszem, ińformacyi, lecz czyż znajdzie się po­
między nami kto dość naiwny, by wierzył, że informacye 
przez kogokolwiek z nas udzielone znajdą posłuch, lub w 
najlepszym razie zdołają pobudzić doradzców korony do 
ostatecznej energii, by się oprzeć insynuacyom owej kliki 
patryotów z interesu, którzy każdej chwili gotowi oście­
niem stanąć przeciw rządowi, skoro tenże odsuwać zacznie 
koryto z obrokiem.

Czyż dla nas pouczającym nie jest ton poważnej prasy 
niemieckiej, który, po godnej postawie jakąśniy zajęli w 
przeszłym tygodniu, zdradza dla nas daleko większy szacu­
nek, jak ongi za czasów ułud ugodowych.

Zgubnym i potępienia godnym jest wszelki szowinizm, 
lecz nie mniej zgubną, a w skutkach demoralizującą wiara 
w uczciwość drugich. Opozycya — li tylko dla opozycyi. 
nigdy korzyś i przynieść nie może, ale politowanie bez pod­
stawy »do ut des« — dawaj, ażebym, i ja mógł ci dać — 
jeszcze mniej jest logicznęm.

Ostatni nasz wielki realny polityk — Wielopolski, żąda! 
poddania się władzy jako takiej, a w zamian tego wymaga! 
sprawiedliwego uwzględnienia i uznania odrębności naszej 
narodowej.

Podstawa taka i dziś istnieć może jedynie tam, gdzie 
w nas widzą żywy organizm; natomiast gdzie nam po pro 
stu zaprzeczają bytu, tam możemy, co najwięcej, przy spo 
sobności, ze ścisłym obrachunkiem i na mocy dostatecznych 
gwarancji, politykować od wypadku do wypadku, lec; 
przenigdy wiązać się protestacyami lojalności, w które naj 
mniej uwierzą ci, którym ta nasza lojalność wcale nie jes 
na rękę. ,

Legalność raczej, niż lojalność, oto na dzisiaj właściwe 
hasło. (podp.) Józef My cielaki.

* Podziękowanie cesarza. Naczelny prezes p. dr 
Bitter ogłasza pismo cesarza, w którem cesarz dziękuje zf 
przyjęcie. Pismo to brzmi: Wspaniałe i serdeczne przyję 
cie, jakie mnie i cesarzowej i królowej mojej małżonce 
zgotowała stolica prow ncyi poznańskiej i sympatyczne po 
witanie, jakiego doznałem ze strony ludności prowincyi 
miasta i wsi, dokąd przybyłem, sprawiło przyjemność mo 
jemu monarszemu sercu i mile mnie dotknęło. Szczególni 
radość sprawiło mi, że mogłem być świadkiem odsłonięcia 
pomnika mojego w Bogu spoczywającego ukochanego ojca 
Jego C sarskiej Mości cesarza Fryderyka, który miasto po 
stawiło, który coraz więcej zacieśnia węzły łączące prowin 
cyą poznańską z Mojem Domem, i nierozerwalnie ji 
łączy

Napełniło mnie wielką satysfakcyą, że tysiąc członkóy 
związków wojackich przybyło w deputacyi, zęby wzią« 
udział w dniu honorowym 5 korpusu, 3 września, i sweg( 
najwyższego wodza powitać okrzykiem. Z przyjemności» 
także się dowiedziałem, że wojska wszędzie doznały przy 
jaznego przyjęcia, jakkolwiek poszczególne części prowin 
cyi wskutek ściągnięcia większych wojsk ponieść musiab 
znaczny ciężar inkwaterunku. Polecam Panu podać to d< 
wiadomości prowincyi i jej mieszkańców z wyrazami Moje 
go Królewskiego podziękowania.

Sonnenburg, 12 września 1902.
Wilhelm R.

Do naczelnego prezesa prowincyi poznańskiej.
Stanowi to dla mnie najwyższy zaszczyt i radość, ż 

powyższe podziękowanie Jego Mości Cesarza i Króla d< 
wiadomości prowincyi i jej mieszkańców podać mogę.

Poznań, 12 września 1902.
Naczelny prezes 

v. B i t te r.
— Posiedzenie rady miejskiej odbędzie si 

jutro we wtorek, dnia 16-go września o godz. 4 i pół p 
południu na sali szkoły elementarnej, przy ulicy Jerzegc 
Na porządku obrad: 1) Przyznanie zwrotu kosztów zi 
przeprowadzkę dla nauczyciela p. Kar (oskiego. 2) Wybó 
przełożonego okręgowego na okręg IX. 3) Przeprowadzę 
nie pożyczki 575,000 mk. na wzniesienie nowej gazown 
miejskiej. 4) Sprzedaż części drogi na rzecz tutejsze 
kopalni soli. 5) Sprzedaż łąk mątewskich fabryce sody 
— Po tem zebraniu nastąpi posiedzenie t a j n e.

Usta tutejszych obywateli miejskich, uprawnie 
nych do głosowania, jest wyłożoną od 15—30 września rł 
w tutejszym miejskim biurze podatkowem. W tym czasi 
ma każdy prawo zajrzeć do listy i przekonać się, czy jes 
zapisanym, lub w danym razie może się upomnieć o zapi 
sanie swego nazwiska w listę wyborców.

— W zeszły piątek na targu wyciągnięto pewne 
gospodyni, przybyłej ze wsi, znaczną kwotę pieniędzy 
z kieszeni. Złodzieja kieszonkowego nie zdołano wyśledzi«

— Wczoraj po południu odbyła się w gospodzi 
kąpielowej (Kurhaus) zabawa latowa tutejszego co clii 
szewskiego, która się cieszyła wielkim udziałem człon 
ków i gości. Początkowo przygrywała kapela tutejszego 
Towarzystwa muzucznego »Harmonia- w ogrodzie, poten 
dla przejmującego chłodu na sali, gdzie ukończono kon 
cert. Wieczorem rozpoczęły się tańce i trwały do bia 
lego rana.

— Sezon kąpielowy przedłużono nadal w tutejszycl 
łazienkach solankowych.

— l>ziś z poniedziałkiem kończą sic wakacye sądowe 
biura zatem adwokackie otwarte będą odtąd, jak zwykle.'

* Nąjprzewiel. ka. Arcypawterz przyjmował w dnii 
11 bm. kapłanów odbywających rekolekcye w poznańskien 
seminaryum duchownem. W imieniu duchowieństwa prze 
mówił ks. dyrektor Czechowski, zapewniając Najprzew. kf 
Arcypastcrza o niezłomnem przywiązaniu wszystkich ka 
planów archidyecezyi względem Jego Dostojnej Osoby, orn 
o gorących uczuciach i modlitwach, jakie ze strony <iuoli<i 
wieństwa i więrnych Jego pracom, trudom i cierpienioii 
towarzyszą.

Na to podziękował z widocznem wzruszeniem Naipr; 
ks. Arcy pasterz, wyrażając swa wdzięczność za modlitwy 
zanoszone przez dyecezyan za Jego zdrowie i pomyślnoś 
arcypasterskiej Jogo działalności, oraz zachęcając swe du

Ostatnie wiadomości.
llriKl«-«*. 8r<< roujcmcT.j' rozstriygnąl npói 

o Morskie Oku nu >; o r y A ć Galicy).

chowleństwo we wzniosłych »1 ¡iwach do wytrwania na dro­
dze do świętego celu.

Następnie udzielił Naipruiw. ks. Aroypastara 'postćze 
gólnym księżom w miare ich ívoieft osobnego posłuchania

* Ilnąj gimnnzyaśrl (mIimv? w Lesznie nio powstali, 
jak pisze •Oeseliger«, poder*« okrzyku na oeanrra, wznie­
sionego na sali gimnazynlnej « dniu 2 września, a jeden 
z nich w tejże chwili śpiewał Jeszcze Polski nie zginęła». 
»Pos. Tagebl.* nio prz«'k.m.« • - ».v ię, rzv . .i .-;n, wypa­
dek ten przypisuje prasie p<.takiej •podDUt*xA)Mecj Itardui 
to wygodnie, ale - nie nzluli-iiiilf A czy to prawduV

* Pierwszy burnitatr* cnLtsCa Poznautn p Wil­
ting bawi w toj chwili w Nordc ney, dokąd powoli! it< 
przebywający tam dla wrp-rzy. ku kanclerz lir. BitaX»w 
Wedle zapewnienia dzienni««»» br..kselskish p. Witting 
mierzą złożyć swój dotychczasowy urząd I objąć klorowtil 
ctwo jednego z wielkich banków w Berlinie. Cesarz Wit 
helm atoli wyraził życzenie, »by p. Witting, alb«»
na stanowisku pierwszego bunniitrza, lub na isklci inna] 
kierowniczej » »sadzi«’ w I’ «znaniu. Juk słychać nrabfa 
Buelow powołał p. Witlin.;»« * ty-i celu, ał»y skłonić go d< 
pozostania dalej na *tiin-»i««u m.mistrza. Mówią »aki* 
iż p. Wittingowi ma I»»- --Í »row; iy urząd dyrektota ko 
niisyi kolontzaoyjnej. Jnk » Norderney donoszą, przednią 
wziął hr. Buelow w t«»»!»n-.iwlv kilku dostojników, |x»mlę 
dzy którymi bvł także Witling, wycieczkę do llrlgotandu

* O |>omi*<I<* pierwszego burmiatrzn Poznania nu sh 
także Wspołnbiegaó sd wokal I notary u az, dr. LewlAaJk UM 
ny z wymowv tak snin«», jak dział ji»sy tajny rviroa «rp-t» 
cyjny, p. Witting.

• Kłamliwą okazu|r «Je wlnilomuo «e-ółc
której miał ś. p. Kardynał 1 .«•<]<».••• .»wski zostawić j-- «-.»Ide 
milion lirów. Jak «!<• dowiaduje »Dzień. Pozn.» z MWMgO 
źródła, spuścizna jego j«»«d bardzo •»zrzuplą Inac** J lei być 
nie mogło, gdy się wsjMonm na dary jor.»aziactirbie za ży­
cia na rozszerzenie pewnej,' • takladzu iuii>ainrdzm w I’.'/.ua- 
niu przeznaczone i na <>finrn iść jogo I mihniordzie, którego 
dowody dawał tak llczii” nic tylko w Rzymie, «lc I między 
dawnemi swojemi owi.»kii,mi aż do ostatnich cznaów je­
szcze. W imię prawdy i pobożnej puntiuol szlachelnn^o 
zmarłego, prostujemy wymyśloną przez utiunnikt włoukm 
ową wiadomość.

• Zimną a w a n turę p o d G n i«» w k «» w o m, «» któ­
rej czasu swego donoslilśm» , jakoby polaki żołnierz poranić 
miał Niemców, zn ś|»i«»w.t»»tf pntryotycznyoh »leśni ulemie 
ckieh — zajmował się mp!l wojenny w Królewcu. Jak 
stwierdzono. Niomcy p —»1111 na ziemi«} ojca grenadyern 
Polaka, gronndver zaś u ..bronie ojca dobvl pałasza i zra- 
r.ił jedneg«» Niomrn sąd wojenny uwolnił grenady«-ra Po­
laka «d winy, uznają.-. < » wystąpił we własnej obronie,

‘ Barcin. Wr» l rńienite ń szkołach elenumtar» 
nych na wsi r««rpo. < ? i aię bit; j dnia 21 września; w
mieście zaś do -h-ro d?> * wrześni.i. Na wsi trwają wa­
kacye 4 tyg« «ini«», w » •. ■'.« . - ; Jko 3 tvgodnio.

• Jjiiln. Pod'-/-»' » i •) •»;/ ■ w ubiegłą środę ude­
rzył piorun w wiatrak * «• ’ i». 1'stfowskmgo. O., wij«|-
ty pracą nie . *»• ..I«» .aniz źle mu się zrobi­
ło, poszi’dl wice dr. d ■ - - ,? •? /ył ię v łóżko, nikomu nic
nie mówiąc.. Są«»l«’dn •• »‘rzegh/y lym, ulatujący z wia­
traka, pospi«'“/;.li r i ogloo zdołali jeszcze w rzar
przytłumić. Kłody p «»•tr twski po liku godzinach się v- 
oudził, spoMtrregł n* kilka małych wiórków, któro
mu sprawi my ból I" i «ej dopiero oowiedział się, w jakim 
się znajdował n.«>b- > stwie.

• .Strzelno. W tv«h dniach spłonęła w nocy stodoła 
gospod. p. Nowaka « Jez,<«raeli, który ponosi wielką szko­
dę, gdyż Rpalił*» »ię » i zboże zwiezione. Przypuszczają, 
że ogień p. d|.»i« no r..>a*ni<»ż spaliły się dwa stogi gosp, 
p. B., któr«« ni«» brly -•i»l«‘C/,»no.

• Poztinń. M «’ > .-ki': wygłoszone w Poznaniu,
a minnowicio .«1» »«.«1» fscnralcn ni słowa powitał na­
czelnego IsirmiMf » i »»nilów:« przed hołdujące i... sta 
nami prowin. t . '.-.h . mają być na wniosek radnego 
miasta prof hmi«»» * -yt« na 'tablicach bro"zowych 
i umieszczone * rahimi.

• taniną «11»» Mr mirr * ».»«louiość podajo Schla-
sischc Ztg < Ot«* t”’ 'lh\7--’«'tnirh rokowaniach zgodził się 
podoba«» r«a«l » ». •»«»lączcnm linii kolejowej llerby-
Cz.ęstocłiowa ’ p/ootuow.i nadgraniczną.

• O-tiiłitri* ••• orz i ziuó-.iią kwartału okazowe
numeru z rawer»««. i . insorou'itnia nie tylko do
niemieckich .»!<• i >i • , takich firm. \ to ma 'zachęcać 
insorentów, ««• «« » wpływa io kasy towarzystwa
IIKT . P«H|pi»nni p i . (buntuą od* zwą jakiś p. 8oidol 
w firmie (¡-.m. t i-i« ' I. zrit'». n .• jest prosta omyłka, 
upatrywue w t< «.. « w./»r^ cyo: »ośr Ha; jak płacić
musimy na kolonu* ■ -k .i »«hby nas dostać do sklnd- 
kowanin na (»«bu».«, ; -.r.,«-,rałturil przykłady
pociągają Ak u *.» * pidku -I < •>’ ;« zawodu na pewno.

• I’rora*» Od|--w i.-«h »Iny redaktor -Gaz.
Gdański«- - »«•» .«my o i«<k«> iią obrazę landrata
w Noweminioś .<• « l’«u: 1» z.«-l».. <»»•. z rojencyi gdańskie!.
W pewnej k*n.»|*' • ■ vi powici ziano: -Jak to zwykle
w Prusach za.-ii •»« i» • < nadsyłają uo iindratów i rejen- 
cyi ciągle <l.*ntin. « » < - Anrgi I zażai« nin. Ala te władze 
wedle swej w -! v "W.mm prz.yznnją słuszność, za­
wsze na I«» | . > i . .. al»\ Ni«-mc«»w popierać, przeciw 
Polakom Pr■ i...».1 » ♦ «»» «1 «» ’JH) mk. kary. Sąd tir.nał 
wprawdzi«» w ty-' »■ obrazę, ile uwolnił oskarżonego
od winy, pii. .. >-in wypadku działał w obronie 
uprawiii«»ny.» ■<- v -a arrykule lnkryminow»»nytn 
mieści si<- tył»;«, i.««».*.« /uolotia prasie.

• t lH’lihti«». i ■ i .-M.xluictwom prowlncyer.rttnugo
radcy szkólne«.» • ■»« .mnnn odbyły się «• tutejszym
giinńnzyum ;• i • d » > Złożyli jo pp. Gęsi ko w-
s k i, .1 a b l. ■ n * • i Sar n o w s k i, 8 t r n r. y n n
i Wolski

• liłi/mln. •!»«« p Andrzej Sowiński z Grę* »•
ws wykop.d p«*i • l«b\ garniec z 503 mono! • .1
srebrneiu’. kt p ' 1 : - !-m-Iz•» dawnych «tzasów. Tu-
tojsz.y zcgsrmi«»'» i »« mwliil kilka inonot rzecz«>-
znawcom Jo . . ........... » «.» «.

• KorgowM. ■ • i l»i»riilka odbędzie się
tu wysta« • «t * stodołę p. Matom*
na W. P.ulin- t vi ' ■ stodoły pozostały
tylk«» zgliszcz«

• Wiliurhi ••liii»«« .•»/» /_, góra ognht«1 v-
Włoszech p<«.ł Xr.«j..K«» v . • ■ « rr.żnlo od pewnego 
czasu wyrzu.ap« , < • • •• >ly nti wśród wiolkiog»
grzmotu, nż rlrno* i»». , • i-j m.;/«paść, miała.

Na wyspie Kii ■ ♦« boli wulkan wyrzuca la’ta, u dyni 
grozi uduszeniem Mionknncy ..puszczają wysp«}.

* i'holorn wylno 1.1« w <»«1. r. i u mul Czarnein Morzem. 
Ogółem dotychr/s« ««diorowato 17 osób, z ty li zmarb« już 
pięć. Najprzód dżum«, a tornr. ohok ra zaczyna straszyć lu- 
dność leg«» linii-II--»- •• miattn.



DZIENNIK KUJAWSKI

Soolhiid lnowrazkiw.
Das Soolbad bleibt bis 

auf Weiteres geüflniel.
Die Biifler werden nach 

wie vor veriibfolyt.
Der Schluss der Saison 

wird zur Zeit bekannt 
gegeben werden.
Inowrnzlaw. den 15. 9. 19l>>.
Die Soolbad-Verwaltung.

Ingenieur , i < ci.h.i.c. . u rr,.niJsier-
Kurse. Maschinen!)., Elactrotechn., Hoch- 
u. Tiefbau, Tischlerei. Uesainnite Thon- 
Industr. Lehrwerkstätte. Einj. Kursus.

1864

Szali. Panom dostawcom buraku^ 
do łask, wiadomości, że

odbiór buraków
rozpoczynamy m. ' ■ ■ li nasz\di
siacyacíi illila ‘-i-i 'mil

Cukrów nisi It lijan y.

(JosjwihuMuo należące cło posieclziciela pana 
Hollasa w Gorzanacli. obejmujące 2 podwórza 
z dl i 15 morgami ziemi wraz z żniwem i inwen­
tarzem ma być sprzedanem w całości luli 
w parcelach.

W tym celu będę obecnym
w czwartek, dnia 18 września w Gorzanach

i zapraszam niniejszeni mających chęć kupna, 
nadmieniając, że warunki są bardzo korzystne.

Paryż 1900. ..Grand prix' .

Atrament luźny
poleca

Księgarnia
Dziennika Kujawskiego.

■>o .Micwii:

IPszegaicę 
knstro nakę 

w wyborowym gatunku 
i 

żyto szwedzkie 
nadzwyczaj plenni1 poleca 

dopóki zapas starczy
Młyn parowy 1

korzystne.
Daniel Ba a u.

Toruń.

Używane

kartony
śród, wielkości są tanio do 
nabycia w fabryce gorsetów

E. Anders.
,Hotel Basta. (2670

2 czclad. stoi.
i dwóch uczni

przyjmie zaraz (2667
Koman Kozłowski, 

mistrz stolarski.
lnówro<*ław. ul Poznańska 25.

I praszam »» wskazanie» 
mi miasteczka lub dobrej wsi, 
gdziebym sity mógł osiedlić 
korzystnie jako 

krawiec.

i Zgłoszenia do eksp. Dzien. 
Kuj. pod nr. 2611.

i

i)i’O£erva

F. KUROWSKIEGO Hast,

Smarowidło na osie

Wlailysliiw Siemiiiiiowski
Drogerya pod kotwicą.

Mała iTpIrnktiwska nr. 7.

2 zdolnych

tapicerów

W przepysznym wyborze świeżo otrzymane:

Msterye wełniane, jedwabne,
Barchany, Flanele,

Żakiety, Paletoty, Peleryny
damskie i dziecięce

poleca

po znanych najniższych cenach

R. POMORSKI.
Nasza, tegoroczna, kampania, roz­

poczynamy
w wtorek, dnia 30 września.

Ludzi przyjmujemy 29 września.
Cukrownia Bili jawy,

slacya poczt i k«»l. Iiiimt.

Przyjęcie rońotniJtów.
Tegoroczna kampania naszej cukrowni rozpoczyna 

się w dniu “ październik a rb. (2665
Robotnicy dla takowej, nie niżej 16 lat bęcht 

w niedzielę, dnia 28 września 
lataj w cukrowni przyjmowani. Świadectwa, karty do wle­
piania znaczków musza, być przyniesiono.

Cukrownia wr żninie.
'1'. z. o. p.

Konwie
do transportowania mleka oraz 
wszelkie inne sprzęty do 
mleka.

rfotv
drutowe z kokami za 2«>O mir. 
IO mrk.. z siatki drutowej 
cy¡¡kowanej z otworami 2” za 50 mtr. 
(100 cm. wysoki) is ink.

^zsrfy
żelazne z stalowym pancerzem spe­
cjalne dla kas kościelnych, ka­
sety. szafki i skarbony, do wmu­
rowania poleca (251

T. 0TMIAN0WSKI.

B. Zictkicwicz. S. Miitcikiewicz. 
Poznań Bazar Telefon nr. 565. 

('»•uniki darmo i Franko,

Piękna jak obniż 
jest każda dama, majami deli­
katna gładka twarz, różowy I 
młodociany pozór, czystą,’ 
miękka, jak aksamit >k«'»r«; i 
podpadające piękną pleć.

W szystko to wytwarza I 
Radeheula mydło liliowo- [ 

mleczne 
Bergmanna i Sp. w Radebeul 
p. Dreznem. Marka ochronna 
„Steckenpferd.“ Sztuka po 
50 fen. w aptece Wąsowicza 
w Inowrocławiu i Jasińskiego | 
w Pakości. (578

Majętność

Węgierce p. Amsee
poleca <lo siewu

pszenicę I 
kostromską 

żyto ..Mbs.“

Grabski, Wilkoński i Sp.
T. z o. p. 

I u o w r oc 1 a w.

I modry kamieii
«!•• z.in .u: ; \

Oliwy do machin,
poivra

Inowrocław, Kynek nr. 2
poleca :

k aniień siarczano-żelazny, 
wapno fosforowe

(bardzo korzystno dla zapobiegania chorobom 
u drobiu),

nMwdń *'° sz.y'’l<iego tuczu i podniecenia 
pi karmności u trzody, bydła i koni,
¡także wszelkie inne <nwury w zakres mój wcho­

dzące. 2132
'B'el.-foii 317.

Całkowite 
urządzenie składu 
i 2 pająki gazowe 

tanio do sprzedania. Bliższe 
szczegóły u p. (267-1

Mava Meyrrsohna 
przy ulicy Szerokiej.

przyj mie zaraz (262[
1'. Schulz. skład in< , 

I nowroclaw.
I rzelad. szewskim 

¡rżyjmie zaraz na stałe za- 
rudnienie na szyta, lub szpil­
kowana. pracę. (2653
H. Lemański, skład obuwia 

w Kruszwicy.

2 czelatl. stolarskich
trzyjmie zaraz (2678
14. Cerkaski. mistrz stoi.

ul. Krzyżowa 26.

Ucznia,
syna uczciwych rodziców przyj- 
mie zaraz do składu korzeni, 
win, cygar i destylacyi. (2675

Wl. Kamieński.
ul. Karna 5.

Potrzebuję porządnego sa­
motnego (2676

człowieka do konia
W. Zleleziń.««ki,

ul. Kolejowa 2.
Kilka

małych poiiiieszkaii 
jest zaraz do wydzierżawienia 
przy ulicy Marulewskiej 2 3.

Bliższe szczegóły u p. Czaj­
kowskiego tamże. (2673

Jutro we wtorek sprzeda­
waną będzie w tutejszej rze­
zał ni młoda, tłusta (2669
wołowinaSy"‘

Uczeń
wyższej prymy, nie mający 
środków kształcenia się nadal, 
poszukuje zajęcia u adwokata, 
aby za jego łask, protekcyą 
później uzyskać przyjęcie jako 
praktykant sądowy. Łaskawe 
oferty pod lit. M. II. do eksp. 
Dzień. Kuj. pod nr. 2666.

... .< i .mi i.KHinl ,, . tMtiioa feujn»BKiego“ Hp. z o. p. w Inowrocławiu.

Przy zbliżającej się zmiana 
pomieszkał poleca sit* do 
pr/.eproo ailzeuia aukcyi 
zbytecznych mebli i przed­
miotów pod bardzo korzyst- 
nenii warunkami. (2675
,1. Illrsrhberg'. aukeyonator.1 •! C..............I .. ....

Iłom. Bożejcwiczkl
p. Żnin

poleca do siewu wybo­
rowe (26G8
żyto „Petkus“
('ona 10 M. wyżej Ho­

lowania poznańskiego.
Ucznia

potrzebuje (21*77,
W .Zlelezlński, mistrz rzeźn.

ul. Kolejowa nr. 2.

Zlecenia dotyczące aukcyi 
[przedmiotów u ż y w a u y c h 
należy mi oddać przynajmniej 
I «lui. a przedni, n o w y e lii 
przynajmniej G «liii przed 
u-rminem sprzedaży. (2680 
.1. Ilirscliberg. aukeyonator.i 

I I. Synagogska nr. 3.

Marshall. Sous ho. Lmlil.
w (¡iiiiisboroiigli.

,\:ijwiększa i nnjsl:tr</a spi ryalna labryli i
I. o k <» ni <• I• i I i M I < » < .i r ii i 

pokwa

> oMmiobiie
na i nowszej, in!« »sk «»Bilion ej konsl rt i k « •;» i

locamie
p.il< i.tow aneiui podił ójnciiii rz • ■ - z« »I ; 11 .

pieiśrieni<»w<‘ini lożyskaini,
/ r«» w italic p"«ł wzgleileni dokładne-, «i «un :• >i u 

i (•/.yszcz.enia wszelki« i <> zl»oż •.
Reprezentant:

L. Czapliński, inżynier.
I u«»u im»cla »»

Maszyny i części rezerw« •• <• . iwsz«* na skin« i«-


